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Z dziejów polonistyki szkolnej działalność 
nauczycielska Cecylii Niewiadomskiej 
1855 1.925 

LECH SŁOWIŃSKI 
Uniwersytet im. A. Mickiewicza 
w Poznaniu 

I 

•• 

Na okładkach książek dla dzieci i młodzieży, czytanek i wypisów 
szkolny·ch, gramatyk i ćwiczeń ortograficznych, elementarzy i "krótk'ich 
zarysów· piśmiennictwa polskiego" wydawanych w ostatnim ćwierć­
wieczu niewvli narodowej i VJ latach dwudziestych Odrodzonej Polski --­
spotkać można często nazwisko zapomnianej już dziś całkowicie nauczy­
cielki Cecylii Niewiadomskiej. Zapomnianej całkiem niesłusznie, bo 
jak trafnie zauważył Bogdan Nawraczyński "całe swe życie poświę­
ciła pracy dla kraju; oświecając dzieci ludu polskiego budowała Pol-

. skę"1 • 

Przypomnijmy najpierw najważniejsze fakty z jej życia bynaj-
mniej niełatwego i do dziś niedokładnie jeszcze znanego, bo ta skromna 
nauczycielka nigdy nikomu o sobie nie udzielała wywiadów, nie pisała 
pamiętników, nie przywiązując do spraw osobistych najmniejszej wagi. 

. 

Urodziła się 22 listopada 1855 r. w Warszawie jako córka Wincentego 
Niewiadomskiego, urzędni:ka mennicy warszawskiej, i Julii z Wernerów. 
Miała zaledwie osiem lat, gdy wybuchło· powstanie styczniowe. Tragiczne . / 
jego skutki dotknęły także rodzinę Niewiadomskich. Za współpracę z Rzą-
dem Narodowym ojciec stracił posadę państwową. Na utrzymanie żony 

1 B. N a w rocz y ń ski, Cecylia Niewładamska - tajna nauczyctetka. "Przegląd Histo­
ryczno-Oświatowy" 1978, nr 4. 

Brak dotąd wyczerpującego studium o Cecylii Niewiadomskiej. Skąpe informacje na te·· 
mat jej życia i działalności przynoszą m.in. artykuły: W. B ar t o s z e w ski e g o (,,Tygod­
nik Powszechny" 1975, nr 38), s. M aj e w ski e g o ("Stolica" 1975, nr 23) oraz nekrologi 
i wspomnienia pośmiertne, m.in. w "Tygodniku Ilustrowanym" 1925, nr 26 (Z. D ę b i c ki, 
Dzisaj a wczoraj - tu na str. 521 fotografia), w "Gazecie Warszawskiej" 1925, nr 161, 172, 
w "Kurierze Poznańskim" 1925, nr 136 i 138. Zwięzły biogram 18. K o n a r s ki e g o w PSB. 
T. XXIII/I, s. 96. Niektóre szczegóły biograficzne o. C. Niewiadomsklej wykorzystane w tej 
pracy zebrała od jej b r atanicy, p. Stanisławy Niewiadomskiej, zamieszkałej w Warszawie, 
uczestniczka mojego seminarium magisterskiego, p. Barbara B o s a c k a. 

Dydaktyka lłteratury. T. VI. Ztetona Góra 1983 
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i sześciorga dzieci zarabiał tłumaczeniami z języka niemieckiego książek 
przyrodniczych oraz drobnymi artykułami posyłanymi do rozmaitych 
pism. Do domu zakradł się niedostatek. Cecylia, jako najstarsza z ro­
dzeństwa, pomagała matce w \vychowaniu młodszego rodzeństwa, a po 
jej pr·zedwczesnej śmierci w r. 1870 przejęła cał1kowicie w swoje ręce 
ster spraw domowych, nie zaniedbując wszelako swojego wykształcenia. 
Kontynuowała zatem, zaczętą jeszcze za życia matki, naukę na tajnej 
pensji Walerii Gierwatowsk.iej, przygotowującej dziewczęta do zawodu 
naucz.ycielskiego i pracy oświatowej2 • W roku 1871 ukończyła ze złotym 
medalem sześcioletnie gimnazjum rządowe w Warszawie. 

Z uwagi na trudną sytuację materialną już od wczesnej młodości 

zmuszona była Niewiadomska zarabiać na życie korepetycjami, prz.ygo­
to\vując dzieci do egzaminów w szkołach średnich. Pracę tę wykonywala 
z talentem i bardzo sumiennie, toteż uczniów jej nie brakowało. Pol\1-
biła zresztą to zajęcie do tego stopnia, że p·ostanowiła zostać nauczyciel­
ką. Po odbyciu przepisanej ustawą praktyki pedagogicznej, zakończonej 
dość trudnymi egzaminami, uzyskała niebawem dyplom ,,nauczycielki 
domowej". 

O stałą posadę było jednak· podówczas bardzo trudno. Przyjęła więc 
najpierw prywatne lekcje w domu właściciela składów aptecznych 
Franciszka Gallego, następnie w znanej warszawskiej rodzinie Wolffów. 
Luki Vl wykształceniu uzupełniała systematycznie poprzez lekturę roz­
maitych książek, do których m_iała wolny dostęp w .bogatych s:kładnicach 

firmy Gebethnera i Wolffa. Poznała wtedy m.in. dzieła słynnych pozyty­
wistów zachodnich Herberta Spencera, Johna Stuarta Milla i Hipoli­
ta Taine'a, a także prace historyczne Józefa Szujskiego i Michała Bob­
rzyńskiego. Z czasem zainteresowania l'fiewiadomskiej skoncentrowały 

się przede wszystkim na historii i literaturze polskiej oraz języku ojc7.ys­
tym trzech głównych podstawach realizowanego przez nią w okresie 
kilku dziesięcioleci programu edukacji narodowej. 

Z chwilą gdy Niewiadomska wkraczała w czynne życie zawodowe, 
sytuacja szkolnictwa polskieg~o w zaborze r,osyjskim przedstawiała się 

wręcz fatalnie. Podlegli bezpośrednio centrali petersburskiej kolejni ktt­
ratorzy Warszawskiego Okręgu Szkolnego Teodor Witte (1867 1879) 
i Aleksander Apuchtin (1879 1897) doprowadzili w krótkim czasie ·do 
całkowitej rusyfikacji szkolnictwa rządowego od szkółki elementar­
nej po uniwersytet3. 

2 Pensja Giewartowskiej istniała w latach 1865-1887, początkowo jako szkoła pięcioklasowa, 
a później dwuoddzialowa początkowa. Cieszyła się opinią doskonałej szkoły o wybitnie pa­
triotycznym i społecznikowskim nastawieniu. Kształciły się tu również bliskie współpracow­
niczki Niewiadomskiej w lat ach późniejszych: Cecylia Bogucka i Cecylia Sniegocka. Por. 
Z dziejów książki i bibliotek w Warszatvie. Warszawa 1961, s. 291. 

3 1(14) maja wyszło Rozporządzenie dla gimnazjów i progimnazjów o nauczaniu w obrębie 

• . 

• 
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Niechęć ro-dziców do szkół rządowych z ducha i języka na wskroś 
rosyjskich, a także stosunkowo ich niewielka licz.ba, jak również trud­
ności w dostaniu się do nich i wygórowan.e wymagania stawiane w toku­
nauki zniechęcały Polaków do tych szkół, toteż niewielu tylko z nich 
korzystało, a jeszcze mniej je kończ.yło4• Z tych też powodów rozpoczął 
się około roku 1885 stały rozwój szkolnictwa prywatnego w Królestwie. 
Działało ono w sytuacji dla siebie bardzo niekorzystnej. Szkół prywat­
nych nie chroniły bowiem żad11e przepisy prawne, nie posiadały one 
tych przywilejów, k-tórymi cieszyły się szkoły rządowe. Zabraniano p-ry­
watnym zakładom używania pieczęci, ograniczano im swobodę doboru 
nauczycieli i podręczników, ingerowano w plany nauczania, w rozkłady 
godzin. Zakazywano nauczycielom Folakom dawania lekcji języka rosyj­
skiego, geografii i historii. Nigd)r zresztą nie mieli oni pewności, że w 
następnym roku uzysk'ają zgodę władz na vvyko11ywanie swego zawodtL 
Młodzież polska kończąca szk-oły prywatne nawet z najlepszymi ocena­
mi nie była przyjmowana do odpowiednio wyższych klas szkoły rządo­
wej, jeśli nie zdała trudnego egzaminu wstępnego, a matura prywatna 
nie dawała prawa wstępu na wyzsze uczelnie rosyjskie, nie upoważniała 
też do zdobycia stopnia oficerskiego \V wojsku. Pieczę nad szkołami 

prywatnymi sprawo-wali wyznaczeni przez kuratora inspektorzy-Rosja­
nie, którzy pracę pedagogów polskich k'ontrolowali z wielką gorliwością, 
udzielając dymisji ze skutkiem natychmiastowym wszystkim podejrza­
nym o nieprawomyślność5. 

Mimo tych wszystkich restrykcji szkoły prywatne w Królestvvie cie­
szyły się dużą popularnością wśród młodzieży polskiej, zwłaszcza wśród 
dziewcząt6• Przełożone szkół żeńskich dokładały wszelkich starań, aby 
na ich pensjach panowała atmosfera na wskroś polska i aby ich podo­
pieczne jak najmniej były narażone na wpływy rusyfikacji. Toteż wszel­
kie zakazy vvładz omijano, jak tylko było można. Chociaż oficjalnie obo­
wiązywał język rosyjsl{i, większość przedmiotów wykładano po polsku. 
Lekcje dzieliły się na jawne, odbywane zgodnie z ustalonym z góry pla-

'kuratorium warszawskiego wszystkich przedmiotów w języku rosyjskim; 8(21) czerwca 1859 
car zatwierdził statut Cesarskiego Warszawskiego Uniwersytetu z językiem wykładowynl 

rosyjskim; 5(18) marca 1885 wprowadzono język rosyjski jako wykładowy do szkół początko­
v;ych w Okręgu Warszawskim. 25 czerwca 18:J9 wydano zarządzenie o nauczaniu języka pols­
kiego w szkołach średnich po rosyjsku (zarządzenie to wprowadzono faktycznie do szkół już 

za rządów Apuchtina). 
• Dość wspomnień, że na 100 uczniów Polaków, którzy rozpoczęli naukę w szkołach śred­

nich Królestwa w r. szk. 1869/70, tylko 8 ukończyło gimnazjum, w tej liczbie jeden uczeń bez 
repetowania klasy w ciągu 8 lat, 3 po la tach 9, 3 po 10 i l po 11. Zob. Nasza watka o szkol~ 
polską 1901- 1917. T. 2. Warszawa 1934, s. 216-217. 

s Por. M. S t r a s z e w ski, Potska oświata i szkoLnictwo do 1914 r. [W:] Encyklopedia 
wychowawcza. T. IX, z. 4- 8, s. 52. 

s Męskie szkoły prywatne były mniej popularne, bo nie zwalniały od wojska i nie dawały 
uprawnień do odbycia tylko jednorocznej służby "\Vojskowej, zakończonej stopniem oficera 
rezerWy. 
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nem - w języku urzędowym, oraz półtajne i tajne - poświęcone nauce 
języka ojczystego, literatury, historii i geografii Polski7. 

W takiej to szkole prywatnej, na pensji Mitkiewiczowej w Warsza­
wie, objęła Niewiadomska na krótko posadę nauczycielki języka polskie­
go. Przedmiotu tego uczyła oczywiście potajemnie, markując w wypad­
ku najścia inspektora nauczycielkę robót kobiecych. Dziewczęta chowały 
wówczas do torebek zakazane podręczniki i kajety do języka polskiego, 
wyciągając na ich miejsce kłębki włóczki i druty8. 

Zainteresowania dydaktyczne Cecylii Niewiadomskiej grawitowały 

jednak nie tyle w kierunku szkoły średniej, zwłaszcza jej wyższych klas, 
ile w stronę nauki początkowej i niższych klas gimnazjalnych. Tu do­
strzegała pani Cecylia największe potrzeby, bo jawny bojkot elementar­
nej szkółki rosyjskiej przez dzieci z niższych stanów sprzyjał mimo 
wszystko szerzeniu się analfabetyzmu. O szczególnej wadze tego proble­
mu świadczy chociażby fakt, że do walki z ciemnotą ludu - o zacho­
wanie mowy polskiej, tradycji i świadomości narodowej - stanęły liczne 
tajne organizacje oświatowe i społeczne, jak np. Liga Narodowa, Koło 
Kobiet Korony i Litwy i Towarzystwo Tajnego Nauczania . W ten spo­
sób obok oficjalnego, rządowego nurtu szkolnego, rozwinął się na tere­
nie Królestwa w krótkim czasie drugi, nieoficjalny, o wybitnie polskim 
charakterze, nurt oświatowy, którego ośrodkami stały się wiejskie orga­
nistówki, plebanie i dwory, a po miastach mieszkania prywatnych nau­
czycielek, izby robotnicze i rzemieślnicze. 

Tajne nauczanie stało się niebawem pasją życia Cecylii Niewiadom­
skiej. Uczyła na kompletach zarówno dzieci z rodzin zamożniejszych, jak 
i całkiem biednych - robotniczych i rzemieślniczych (prowadziła np. 
niedzielne nauczanie dla grup szwaczek). 

Ze względu na bezpieczeństwo lekcje odbywały się zazwyczaj w go­
dzinach rannych (gdy władze rosyjskie zajęte były innymi czynnościami 
urzędowymi), a brało w nich udział najwyżej 20 dzieci. Uczono według 
programu opracowanego przez najlepsze siły pedagogiczne Koła Kobiet 
Korony i Litwy. Poziom nauczania prywatnego był na tyle wysoki, że 

uczniowie z tajnych kompletów bez trudu mogli kontynuować później 
naukę w gimnazjach i na uniwersytetach, a dziewczęta kończyły pensje 
żeńskie, szkoły ochroniarek lub seminaria nauczycielskie9 . 

Jadwiga Waydel-Dmochowska, która w 1901 r. rozpoczęła regularną 
naukę na kompletach Cecylii Niewiadomskiej w domu rejentostwa Bor­
kowskich, wspomina swoją nauczycielkę jako osobę bardzo wymagającą, 

7 Por. R. P a c h u ck a, Pamiętniki z tat 1886-1914. Wrocław 1958, s. 44. 
' Informacje o pracy C. Niewiadomskiej na pensji Mitkiewiczowej zebrała od bratanicy 

nauczycielki, p. Stanisławy Niewiadomskie j, Barbara Bosacka, uczestniczka mojego semi­
narium (L. S.). 

• Por. Nasza watka o szl•o!ę potskq, op. cit., s. 314-315. 
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a jednocześnie pełną życzliwości i serdeczności w stosunku do uczennic, 
którym imponowała swoimi umiejętnościami pedagogicznymi i bogatą 

wiedzą z zakresu literatury polskiej. "Zawdzięczamy jej bardzo wiele -
pisze Waydel-Dmochowska - znajomość i umiłowanie języka, którego 
nauczyła nas na podstawie własnej, znakomicie pomyślanej metody. 
Chyba tylko przez skromność nie podejmowała się wykładów literatury, 
którą znała znakomicie i na której przykładach kształciła nas od pierw­
szej chwili, dbając o wyrobienie w nas smaku literackiego. Dużą uwagę 
przykładała do głośnego czytania i deklamacji, wymagając nienagan­
nej intonacji i dykcji"lO. 

Waydel-Dmochowska wspomina następnie wspaniałe wykłady Nie­
wiadomskiej z historii Polski. Dzięki rozległej wiedzy i patriotycznemu 
nastawieniu nauczycielki przedmiot ten nabierał szczególnego znacze­
nia, budząc wśród wychowanek miłość do ojczyzny, jej języka, prze­
szłości i kultury. 

Pracując z najwyższym poświęceniem, potrafiła Niewiadomska prze­
kazać swoim uczennicom nie tylko szeroką wiedzę o Polsce, ale nadto 
przekonać je o obowiązku pielęgnowania mowy ojczystej i nieulegania 
naciskom rusyfikatorskim. 

Tajne nauczanie zbliżyło Niewiadomską w latach dziewięćdziesiątych 
XIX w. do _Koła Kobiet Korony i Litwy, na czele którego stała podów­
czas dr Teresa Ciszkiewiczowa. Poznała wtedy wybitne działacz~i oświa­
towe z zaboru rosyjskiego, m.in. Jadwigę Warnkównę, Stefanię Sempo­
łowską, Cecylię Śniegocką, Helenę Ceyzingerównę i Kasyidę Kulikow­
ską - przewodniczącą Koła Warszawskiego, u której przez dłuższy okres 
pełniła obowiązki sekretarki, przejmując po jej śmierci kierownictwo 
nad tym Kołem 11. 

Koło Kobiet Korony i Litwy dzieliło się na sekcje. Śniegocka i Cey­
zingerówna zajmowały się tajnym nauczaniem, a Niewiadomska orga­
nizowała kursy pedagogiczne dla nauczycielek i ochroniarek. Kierowała 
również działem prowincjonalnym Koła stołecznego, zajmującym się or­
ganizowaniem ruchu oświatowego na terenie Królestwa. Uświadami::~ła 

nauczycielom wiejskim cele carskiej polityki oświatowej, udzielała im 
wskazówek odnośnie programów i metod nauczania. W przypadku gdy 
we wsi nie było szkoły, zachęcała do organizowania tajnych kompletów 
po dworach i plebaniach. Nauczycielami takich kompletów bywali nie­
rzadko poleceni przez Niewiadomską wędrowni rzemieślnicy lub ukry­
wający się studenci. 

•• J. W a y d el-D m o c h o w s k a, Dawna Warszawa. Warszawa 1958, s. 125. 

11 Por. C. N i e w i a d o m ska, Tajna praca oświatowa w Latach ntewoU pod zaborem 
rosyjskim. "Bluszcz" 1924, nr 26. 
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Zadaniem sekcji kierowanej przez Niewiadomską było też dostarcza­
nie nauczycielom i uczniom odpowiednich elementarzy, podręczników 

i książek do czytania. W celu zaspokojenia najpilniejszych w tym za­
kresie potrzeb zaczęła niebawem sama opracowywać podręczniki do nau­
ki języka polskiego oraz publikować popularne tomiki opowiadań i po­
wieści dla dzieci i młodzieży - własnego pomysłu bądź też przykłady 
z literatur obcych. 

W latach 1900-1901 nastąpił rozłam w Kole Kobiet Korony i Litwy, 
spowodowany różnicą w poglądach politycznych )ego czołowych dzia­
łaczek. Towarzystwo to podzieliło się na dwa obozy: narodowy i rewo­
lucyjny o charakterze lewicowym. Na czele pierwszego stanęła Ciszkie­
wiczowa, drugiego - Sempołowska. Większość działaczek, a wśród nich 
Niewiadomska, została przy Ciszkiewiczowej. Koło to podporządkowało 
się niebawem Lidze Narodowej, organizacji politycznej o charakterze 
niepodległościowym12 - i zostało niebawem wchłonięte przez specjalną 
agendę tej organizacji pod nazwą Towarzystwa Oświaty Narodowej, któ­
rego zadaniem było oświecanie ludu i przygotowanie go do życia w nie­
podległości. 

Niewiadomska zaakceptowała program Ligi Narodowej. Jako członek 
zarządu głównego Towarzystwa Oświaty Narodowej kierowała sekcją bi­
blioteczną i seminaryjną. Dziełem jej jest m.in. Katalog rozumowany 
książek ludowych, zawierający uporządkowany według sześciu działów 

rejestr publikacji o charakterze podręcznikowym i popularnonaukowym, 
religijnym, fachowym, rolniczym - tudzież powieści dla ludu i wierszy. 
Katalog ten informował krótko o treści książek, ich walorach wycho­
wawczych oraz przydatności do określonych zawodów. Podawał także 

cenę książki. Polecając na przykład Elementarz polski dla szkół począt­
kowych R. Olszewskiego, odnotowała Niewiadomska w Katalogu, że ,,ze 
względu na metodę i doskonały układ elementarz uznany został za naj­
lepszy przez nauczycieli ludowych należących do Stowarzyszenia Nau­
czycielstwa Polskiego". Nie brakło jednak uwag krytycznych. W opinii 
Upaminka Stanisława Brzozowskiego czytamy np., że "książka dla ucz­
nia nieodpowiednia ze względu na zły druk i nierównomierność mate­
riału -dla nauczyciela może być pożyteczną"13 • 

Z Katalogu dowiadujemy się również, że Niewiadomska opracowy­
wała nie tylko podręczniki szkolne. Wspólnie z Jadwigą Warnkówną 

i Cecylią Bogucką sporządziła także 10 tablic ortograficznych, przezna-

" Liga NarodoWa została za łożona w sierpruu 1887 w Szwajcarii m.in. przez Zygmunta Nf...ił­

kowskiego i Ludwika Michalskiego. Propagowała program narodowo-demokratyczny, dążąc do 
ogarnięcia swymi WPływami wszystkich warstw społecznych. Organami Ligi Narodów były 

"Polak" i "Przegląd wszechpolski". 
" Zob. KataLog rozumo'Wany ksiqżek Ludowych, pod red. C'. N i e w i a d o m ski ej. War­

szawa 1907. 
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czonych do zawieszania na ścianie. Zawierały one wyrazy z rz, ż, h, en, 
ern, on, om, których pisownię trudno było dziecku wytłumaczyć. Służy­
ły zatem do . utrwalania ich zapisu graficznego w pamięci wzrokowej 

. , 
UCZnlOW. 

Sekcja biblioteczna TON sz.ybko powiększała tereny swojej działal­

ności, docierając do najdalsz.ych zakątków kraju. Trudniła się też roz­
powszechnianiem wychodzącego w Krakowie "Polaka'' pisma pr7e­
znaczonego dla ludu, org~nizowała zjazdy chłopskie w WaTszawie w celu 
wzajemnego poznania się działaczy terenowych TON, prowadziła pracę 
oświatową w fabrykach, dostarczała robotnikom książek, urządzała dla 
nich niedzielne odczyty·. 

·Towarzystwo Oświaty Narodowej zwracało pilną uwagę na rządowe 
seminaria -nauczycielskie. Władze rosyjskie doskonale zdawały sobie z te­
go sprawę, jaką rolę w umacnianiu ducha narodowego dziecka polskiego 
pełnili nauczyciele ludowi. Roztoczyły zatem dokładną k'ontrolę nad 
szkołami przygotowującymi do tego zawodu. Lokalizowały seminaria 
prz.eważnie w małych osadach i miasteczkach, by w ten sposób uniemo­
żliwić kandydatom kontakt z życiem kulturalnym i politycznym dużych 
ośrodków miejskich, przyjmowały do nich przede wszystkim Rosjan i sy­
nóvv włościańskich. Wychowankom wpajano kulturę rosyjsk'ą oraz przy­
wiązanie do panującej dynastii. Chodziło o to władzom szkolnym, aby 
absolwenci seminariów za bardzo niskie wynagrodzenie realizowali na 
wsi rządowy plan całkowitej rusyfikacji dzieci polskich. Echa tej poli­
tyki zaborczej odnajdujemy w Syzyfowych pracach Stefana Zeromskie- · 
go w działalności oświatowej nauczyciela Ferdynanda Wiechowskiego 
z "N aczalnogo Owczarsko go U cziliszcza". 

Toteż "sekcja seminaryjna'' przy TON, kierowana przez Cecylię Nie­
wiadomsk·ą, z pomocą zaufanych ludzi zakładała wśród kandydatów na 
nauczycieli tajne koła, w których uczniowie poznawali literaturę i hi­
storię polską, pisali ćwiczenia ortograficzne i gramatyczne, doskonaląc 
swój język ojczysty. Prace swoje przesyłali następnie do Warszawy, 
a członkowie ,,sekcji", po dokonaniu korekty i wyjaśnieniu błędów, od­
syłali je z powrotem właścicielom. Ponadto "sekcja'' organizowała w 
Warszawie zjazdy, w czasie których seminarzyści słuchali wykładów z li­
teratury i historii polskiej, dyskutowali, zwiedzali zabytki miasta i uczę­
szczali do teatru. Raz do roku, w kwietniu, zjeżdżali do stolicy na egza­
min, który składali przed komisją złożoną z członków TON. vV okresie 
ferii letnich urządzano dla seminarzystów wycieczki krajoznawcze, w 
czasie których mieli Oi1i możność poznania pamiątek narodowych, zwy­
czajów i języka ludu z różnych regionów Polski. 

Dzięk·i tak zorganizowanej działalności szybko okazało się, że nau­
czyciele ludowi nie spełniali pokładanych w nich przez władze carskie 

• 



···- . - ---- ···- ·-···- --- - --·---- -

44 LECH SŁOWIŃSKI 

nadziei. ów syzyfowy trud carskich urzędników podsumowała Niewia­
domska po latach w "Bluszczu" w sposób następujący: "Postawa nau­
czycielstwa ludowego podczas rewolucji 1905 r. jest świadectwem, że 

ziarno uświadomienia plon wydało. Wiemy, że większość wprowadziła 

do szkoły język polski jako wykładowy"14_ 
Po długim okresie działalności tajnych organizacji oświatowych wa­

runki polityczne w Królestwie zmieniły się na tyle w wyniku wydarzeń 
rewolucyjnych 1905 r., że mogła powstać jawna organizacja oświatowa 
- Polska Macierz Szkolna. Nadeszły czasy, w których można było bez 
obawy mówić po polsku, zakładać polskie szkoły, jawnie nauczać języka 
ojczystego, literatury i historii polskiej . 

Długoletnia praca TON została ujawniona, wyszła z podziemia. Oka­
zało się wówczas, jak potężną organizacją było Towarzystwo Oświaty 
Narodowej, jak wielu liczyło działaczy, którzy z wielkim poświęceniem, 
narażając się na surowe represje, zorganizowali pokaźną ilość tajnych 
szkół polskich - od szkółek początkowych po Uniwersytet Latający. 
W krótkim też czasie cały obszar Królestwa pokryła gęsta sieć kół Pol-
skiej Macierzy Szkolnej. -

Niewiadomska brała w jej pracach aktywny udział. Organizowała 

ochronki, szkoły, biblioteki, czytelnie, otaczając je stałą, troskliwą opie­
ką. O ogromie dokonanych przez tę organizację społeczną prac niech 
świadczy fakt, że od 14 lipca 1906 r . do l marca 1907 r. Folska Macierz 
Szkolna zawiązała prawie 800 kół i otwarła 681 szkół15 • Nic więc dziw­
nego, że działalność tej instytucji zaczęła budzić wyraźny niepokój 
u władz carskich, w rezultacie czego Zarząd Główny napotykał coraz 
liczniejsze trudności ze strony różnych instancji szkolnych i administra­
cyjnych. Ograniczano ilość nowych szkół, nie pozwalano otwierać ich 
w miejscowościach, w których istniały już szkoły rządowe, opóźniano 

wydawanie zaświadczeń o prawomyślności nauczycieli itp. Na przykład 
na 316 podań o zatwierdzenie pedagogów w latach 1906/7 władze rosyj­
skie załatwiły pozytywnie tylko 15916. 

Dla usprawnienia działalności utworzono w końcu 1906 r. przy Za­
rządzie Głównym Macierzy cztery wydziały: Skarbowy, Prawny, Orga­
nizacyjno-Statystyczny i Oświaty Ludowej - ten ostatni Żaś podzielono 
jeszcze na cztery sekcje: szkolną, nauczania dorosłych, czytelniczą i hi­
gieniczno-techniczną. W pracach pierwszej (szkolnej) z zapałem uczest-

" C. N i e w i a d o m s k a, Tajna praca oświatowa, op. cit. , s. 437. 
" I Sprawozdanie Pols1,iej Macierzy Szkolnej za rok 1906-1907. Warszawa 1907, s. XI. Do 

Zarządu Głównego Macierzy należeli: Antoni Osnchowski - przewodniczący, ks. Jan Gralew­
ski - jego pierwszy zastępca, Stanisław Libicki - drugi zastępca, Karol rstawecki - pierw­
szy sekretarz, dr Kazimierz Chełchowski - drugi sekretarz, Konstanty Paprocki - skarbnik. 
Członkami Zarządu byli m.in.: Ignacy Chrzanowski, Maria Dzierżanowska, Paweł Sosnowski, 
Aleksander ZaWadzki. 

11 Tamże, s. XI. 
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niczyła także Cecylia Niewiadomska17• Brała udział w opracowaniu pro­
gramów dla szkół początkowych i zawodowych, wskazówek dla kiero\v­
ników, wysyłała podręcznik'i szl-\:olne, pomoce naukowe. Wykorzystując 
swoje bogate doświadczenie pedagogiczne w zakresie nauczania języka 
ojczystego, podjęła pilne i ważne zadanie opracowania podręczników do 
nauki tego przedmiotu czytanek, wypisów, gramatyk, ćwiczeń orto­
graficznych i stylistycznych. Na jej podręcznikach w różnych typach 
sz,kół wykształciło się wiele roczników dzieci i młodzieży polskiej. Poza 
tym, pracując w sekcji szkolnej, była Niewiadomska jedną z najczyn­
niejszych prelegentek, wygłosiła wiele pogadanek dla lu.dności wiejskiej 
i miejskiej, wiele odcz.ytów dla . nauczycieli. Ponadto kierowała wydawa­
niem Biblioteczki Młodzieży Szkolnej oraz Biblioteczki Uniwersytetów 
Ludowych. . 

W roku 1905 powstało Stowarzyszenie Nauczycielstwa Polskiego, które 
odegrało istotną ro-lę w budzeniu ruchu umysłowego wśród nauczycieli. 
Przez ułatwienie im samokształcenia, stworzenie odpowiednich warun­
ków pracy, układanie nowych programów nauczania dążyło ono do 
podniesienia poziomu polskiej szkoły. Szczególny nacisk kładło Stowa­
rzyszenie na pogłębianie wiedzy merytorycznej i metodycznej nauczy­
cieli w poszczególnych specjalnościach, na badanie potrzeb uczniów w 
zakresie różnych przedmiotów oraz na uświadamianie narodowe społe­
czeństwa ts. 

W roku 1906 zorganizowała Niewiadomska wraz ze Stanisławem Szo­
berem i Bogdanem Nawraczyńskim w Stowarzyszeniu Nauczycielstwa 
Polskiego sekcję języlta polskiego i została jej przewodniczącą. Wspólnie 
z Ignacym Chrzanowskim opracowała Program nauki języka polskiego 

. 

i literatury polskiej, brała ponadto udział w pracach nad reformą orto-
grafii polskiej oraz, uczestniczyła w licznych zjazdach pedagogicz.nych, 
poświęconych dydaktyce historii i języka polskiego. W r. 1914 na własną 
prośbę ustąpiła ze stanowiska prz.ewodnicz.ącej sekcji języka polskiego, 
przekazując kierownictwo w ręce Stanisława Szobera i Bogdana Nawro­
czyńskiego. 

Po wybuchu wojny, w latach 1914 1915, pracowała w Kuratorium 
Obywatelskim Rodzin Rezerwistów Warszawy, wchodząc w skład Ko­
misji Ochron19. Mając na uwadze dobro dzieci "rzuconych bardziej niż 
kiedykolwiek na pastwę rozkładDwego wpływu ulicy'' Komisja ta 
utworzyła 18 ochron, w których znalazło miejsce 2 tys. dzieci w wieku 

. 
11 Bliskimi współpi" acownikami Niewiadomski ej byli w tej sekcji m.in.: Mieczysław Brze-

ziński, Helena Ceyzingerówna, hr. Adamowa Krasińska, Anna i Adela Krypski e, Cecylia $.nie­
gocka, Aleksander i Jadwiga Zawadzcy. 

ts Por. Nasza walka o szkolę polską, op. cit., s. 176. 
1v Por. Kalendarzyk po!ityczno-htstoryczny miasta stołecznego Warszawy na rok 1916, s. 139 . 

• 

• 
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od 4 do 8 lat, a ponadto wydała dla ochroniarek specjalne podręczniki, 
zawierające pogadanki na rozmaite tematy wychowawcze20• 

Dziełem Niewiadomskiej w tej akcji wydawniczej były pogadanki 
z dziedziny etyki. Uwzględniając zasadę stopniowania trudności, podzie­
liła tematy na trz.y poziomy, obejmujące roczne cykle k'ształceniowe. Na 
wyżs'Zych poziomach wracała jednak do zagadnień wcześniej poruszo­
ny·ch, aby je odpowiednio rozwinąć i poszerzyć. Punktem wyjścia w tych 
pogadankach był zawsze jakiś przykład ·odwołujący się do d,oświadczeń 

i ucz.uć dmecka, podany w formie żywego opowiadania, wierszyka, pio­
senki czy czytanki, po którym 11astępowała rozmowa i wymiana myśli. 
W ten sposób uczyła Niewiadomska dzieci nie tylko zasad współżycia 
między ludźmi i dobrych obyczajów, ale także samodzielnego myślenia 
i formułowania własnych opinii. Edukacją tego rodzaju pragnęła objąć 
jak najszersze kręgi dzieci: "Nie o jedno dziecko nam chodzi pisała -
ale o pobudzenie myśli i uczuć wszystkich, a przynajmniej więlrszej 

ilości"21. : 
l 

Opracowała też Niewiadomska Materiał do · pogadanek etycznych, 
który stanowił cenne uzupełnienie wskazówek dla nauczycielek ochron, 
zawartych w Programie22 • Podręcznik ten zaw.ierał wybór powiastek 
i łatwych wierszyków, z dodaniem pytań ukierunkowujących rozmowy 
z dziećmi. Książka okazała się niezwykle pomocna zwłaszcza dla tych 
nauczycielek, które dopiero rozpoczynały pracę po ukończeniu kursów 
dla ochroniarek. 

. 

Jako działaczka oświatowa interesowała się również Niewiadomska lo-
sem naucz.ycielek prywatnych. W momencie wybuchu pierwszej wojny 
światowej większość z nich znalazła się w trudnej sytuacji życiowej. Po­
wróciwszy bo·wiem z wakacji do Warszawy, nie zastały swoich praeo­
dawców, którzy z różnych względów zmuszeni byli opuścić stolicę. Na 
temat owych nauczycielek, pozbawionych nagle pracy, opublikowała na 
łamach ,, Tygodnika Ilustrowanego" artykuł pt. Los nauczycielki pry­
watnej w roku 191423• Zapytuje w nim Niewiadomska m.in., co mają 
robić te nauczycielki, skoro pisemnej umowy o pracę nie mają. Kto więc 
ma im pomóc? Wprawdzie stowarzyszenia nauczycielskie zajęły się swoi­
mi członkami, zacz,ęły wydawać bony na tanie obiady, szukać dla nich 
pracy ale była to pomoc stanowczo nie wystarczająca. Apelując zatem 
do społeczeństwa o skuteczniejsze wsparcie dla tych nieszczęśliwych ko­
biet, pisała Niewiadomska: "Nauczycielstwo pracujące nigdy dotąd nie 
-----

2o Por. Programy pogadanek. stosowanych w Ochronkach Kuratorium Obywatelskiego Ro­
dzin Rezerwistów z dziećmi od 5 lat do 8. Warszawa 1915. 

21 Tamże, s. 39. 
22 Zob. C. N i e w i a d o m s k a, Material do pogadanek etycznych w ochronach i szkołach 

ułożony systematycznie. Warszawa 1915. 
2:S "Tygodnik Ilustrowany" 1914, nr 44. 
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odwoływało się do pomocy społeczeństwa i teraz nie ż,ąda jałmużny, lecz 
pracy i sprawiedliwości [ ... ]. Wspólnymi siłami dźwignijmy ciężar, który 
nas wszystkich przytłoczył, nie depczmy słabych dlatego, że słabi''. 

W roku 1915, gdy armia niemiecka zbliżała się do Warszawy, ewa­
kuowała się Niewiadomska do Kijowa. Zastała tam tłumy przybyszów 
z Folski i setki dzieci zagubionycl1 w czasie zawieruchy wojennej, po­
zbawionych domu i szkoły. Z właściwą sobie energią przystąpiła do pra­
cy. Natychmiast zgłosiła się do Polskiego Towarzystwa Pornocy Ofia­
rom Wojny, proponując współpracę. Aktywnie uczestniczyła w zakłada­
niu szkół, ochronek i bibliotek dla dzieci polskich. 

W tym też okresie podjęła pracę na pensji Peretiatkiewiczowej 
w jedynej do czasu wojny polskieJ szkole żeńskiej w Kijowie. 

Nie poprzestała jednak na tym. Aby umożliwić naukę ewakuowanym 
z kraju dziewczętom, zorganizowała w Kijowie gimnazjum Macierzy 
Szkolnej, w którym aż do roku 1918 sprawowała obowiązki dyrektorki 
W tymże czasie wydała Vl z.nanej księgarni Idzikowskiego kilka podręcz­
ników do nauki języka polskiego, m.in. Krótką gramatykę języka pol­
skiego z ćwiczeniami, Wypisy polskie, skrót tłumaczenia powieści Ka­
rola Dickensa "Dawid Copperfield" i ,,Mała Dorrit" oraz. inne książki 
dla dzieci (Słoneczny ś1viatek, P-rzygody Eli). 

W roku 1918 powróciła do Warszawy i na krótko objęła posadę nau­
czycielki języka polskiego w prywat~ej sz.kole Jadwigi Sikorskiej. Była 
wówczas jak wspomina jej młodszy kolega pedagog z tejże pensji 
Bagdan Nawroczyński ,,sędziwą już, powszechnie lubianą i szanowa­
ną panią, miała dobre i rozumne oczy, jej czoło otaczała srebrna korona 
włosów''24. 

W odrodzionej ojczyźnie wszystkie swoje siły poświęciła szkole. Pisa­
ła podręczniki dostosowane do zmienionych warunków politycznych, 
układała powiastki dla dzieci i młodzieży, tłumaczyła bajki i baśnie z au­
torów obcych (H. Ch. Andersena, E. Demoldera, M. Corellego, S. I.Ja­
gerlof i in.), podjęła na nowo współpracę z Polską Macierzą Szkolną, pia­
stując m.in. godność prezesa stołecznego Koła im. Zofii B·ukowieckiej. 

U schyłku życia spadł na nią nieoczekiwany cios. Jej ukochany brat 
Eligiusz (1869 1923) stał się mordercą pierwszego prezydenta Rzeczy-
pospolitej Gabriela Narutowicza (1922). Wydarzenie to przeżyła bar-
dzo głęboko ono też z pewnością przyspieszyło jej śmierć. Zmarła 

12 czervvca 1925 r. w Warszawie, pochowana na Cmentarzu Powązkow­
skirn. Rodziny własnej nie założyła. Jak wiele podobnych jej wówczas 

2• B. N a w r o c z y ń s k i, c.ecyUa Niewiadomska - !ajna nauczycteika1 op. cit., s. 505 . 

• 
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nauczycielek-Polek pozostała w stanie wolnym, by życie swoje i siły 

poświęcić całkowicie oświecaniu i nauczaniu polskich dzieci. 

II 

W dorobku nauczycielskim I'Tiewiadomskiej obok praktyki pedago­
gicznej i aktywnej działalności społeczno-oświatowe} ~'\.- ażne miejsce zaj­
mują podręczniki do nauki języka polskiego, stylisty ki i gramatyki. Po·-
, . , . . . 
SW·Ięcmy rm n1eco uwag1. 

Wspólnie z Cecylią Bogucką, Ignacym Chrzanowskim, Marią Dzier­
żanowską, Stanisławem Szoberem i Jadwigą Warnkówną tądź samodziel­
nie wydała kilkadziesiąt podręczników szkolnych dlfł różnych poziomów 
nauczania25• Niektóre z nich doczekały się ponad 20 wydań. Wznawiano 
je przez całe dwudziestolecie rniędzy""Wcjenne, a jeden z nich, opracowany 
wspólnie z Bogucką i Szoberem (Nauka pisowni we wzorach i ćwicze­

niach), ukazywał się również w latach 1942 1946 w różnych zakątkach 
świata, w których przebywali Polacy na wojennej tułaczce. 

Wśród podręczników autorstwa (bądź vvspółautorstwa) Nievviadom­
skiej znajdujemy czytanki dla szkół powszechnych, wypisy dla niższych 
klas gimnazjalnych, podręczniki do nauki literatury i języka ojczystego 
oraz ćwiczenia ortograficzne i elementarze. Te ostatnie powstały jeszcze 
w latach niewoli i przystosowane były do nauki prywatnej w ramach 
zakonspirowanej lub półjawnej oświaty pozaszkolnej26• W odrodzonej 
Polsce wyparte zostały przez bardziej nowocześnie ujęte elementarze 
Mariana Falskiego. 

W latach 1918 1932 nakładem firmy Gebethnera i Wolffa wycho­
dziły licz.ne edycje Czytanek dla szkół powszechnych na pierwszy, drugi, 
trzeci i czwarty rok nauki27• Przestrzegając zasady stopniowa1~ia trud-

2s Bibliografia metodyki języka polskiego (1918-1939) pod red. W. Szyszko w ski e g o 
{Warszawa 1963) rejestruje 36 podręczników, w tym 9 autorstwa samej Niewiadomskiej. Wy­
kaz podręczników wydanych przed r.. 1914, sporządzony przez Janinę M ar c i n i ak ("Prze­
gląd Historyczno-Oświatowy" 1978, z. 4, s. 508), obejmuje :to pozycji, a nie jest to wszystko. 
Sporo książek Niewiadomski-ej wyszło jeszcze w czasie I wojny światowej. Pełnej bibliogra­
fii dotąd brak i trudno ją zestawić, bo wiele podręczników zaginęło, wiele też opublikowa­
no bez oznaczenia roku wydania - poza tym wydawcy często stosowali dodruki. 

u ABC poglądowe, nauka czytania i pisania, ułożona według najnowszych zasad wycho­
wawczych z dodaniem potviastek i wierszyl~ów najcelni ejszych autorów. Warszawa 1896. Wyd. 
II - 1914; ABC. Uczymy się czytać i pisać. Warszawa 1905. Wyd. II - 1908. Wyd. 3 - 1911; 

t 

Elementarz, Nauka czytania i pisania. z obrazkami i wzorkami p isma. Warszawa 1905. 

27 Czytanki dla szkól początkowych. Rok pierwszy - ukazywały się kolejno w latach 
1918, 1919 (dwa Wyd.), 1921, 1922 (dwa wyd.), 1923, -1924, 1925, 1926, 1927, 1928, 1929, 1930, 1932. 
Czytanki dla szkól początkowych. Rok drugi - doczekały się 15 wydań w latach: 1918, 1919, 
1920, 1921, 19~2, 1923 (dwa wyd.), 1924, 1925, 1926, 1927, 1928, 1929, 1930, 1932. Czytanki dla szkół 

poczqtkot.vrych. Rok trzeci. Część I wychodziła w latach: 1918, 1919, 1920, 1921, 1922, 1923, 1924, 
1925, 1926, 1927. Część II: 1920, 1922, 1923, 1924, 1926, 1927. czytanki dla szkól początkowych. 

Rok czwarty. c-zęść I w latach: 1919, 1922, 1923, 1925, 1926, 1929. Część II: 1919, 1922, 1925, 1926. 
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ności, włączyła do nich Niewiadomska łatwe fragmenty prozy, w1ierszyki, 
bajki, podania, przysłowia i zagadki. Ich tematyka, nasycona mocno treś-
cią wychowawczą, dotyczyła w klasie pierwszej i drugiej przeważnie naJ­
bliższego otoczenia dziecka, życia w rodzinie i w szkole; w klasie trze­
ciej poszerzona została o obrazy z życia kraju, w czwartej natomiast -
o obrazy z życia na sze.rokim świecie. 

Naukę jęz.yka polskiego (czytania, pisania, bogacenia słownictwa) łą­
czyła autorka z wiedzą o świecie przyrody, o własnym kraju, jego prze­
szłości, tradycji, kulturze, o życiu innych narodów. Wśród wiersz.y i czy­
tanek dla dwóch pierwszych lat nauki (najczęściej autorstwa samej Nie­
wiadomskiej) znajdujemy takie, które mówią o początkach państwa pol­
skiego i przyjęciu chrześcijaństwa w naszym kraju, o walkach z ościen­
nymi wrogami i życiu przodków 11aszych w dawnych czasach. Ucząc 
dziejów ojczystych~ opowiadała Niewiadomska o sławnych władcach pol­
skich (Bolesławie Krzywoustym i Janie III Sobieskim), wodzach (ks. Jó­
zefie PoniatowskJm, Tadeuszu Kościuszce, Stefanie Czarnieckim) i pisa­
rzach (Krasickim, Lenartowiczu, Syrokomli, Mickiewiczu i Konopnic­
kiej). 

Celem trzeciej czytanki, zatytułowanej Kraj własny, było jak za-
znaczyła autorka "poznanie własnego kraju, ziemi ojców, a w związku 
z tym tego, co łączy się z nią 11ierozerwalnie i dostępne jest dla wielu 
ucz.niów. Dlatego układ książki ~tanowi wędrówka po dzielnicach daw­
nej i obecnej Polski"28• Wycieczkę po kraju rozpoczynała od Wielkopol­
ski, skąd udawała się dalej na Śląsk, do Małopolski, r1a Podlasie, Maz0W­
sze, Pomorze, Litwę i Kresy Południowo-Wschodnie. Pełn~iąc rolę prze­
wodnika, oprowadzała Niewiadomska uczniów po największych miastach 
tych regionów, przytaczała związane z nimi podania, pokazywała cieka­
we zabytki historyczne, zachęcała do ich poznania w myśl zasady, że 

"dobry syn powinien znać swą matkę, wtedy ją prawdziwie kocha". 
Oprowadzając po Krakowie, "tej wielkiej pamiątce przeszłości", zwracała 
uwagę na Wawel, kościół Mariacki, Sukiennice, Bramę Floriańską, a po­
kazując "pięk.ny jak marzen~ie Ojców"', snuła opowieść o Władysławie 
Łokietku i jego walkach z wrogami. 

Czwarty podręczn:ik dla szkół początkowych (My i świat) ukazywał 

życie i obyczaje, zalety i wady innych narodów. Także i tutaj, obok 
celów poznawczych, · ważną rolę odgrywały względy wychowawcze, zgod­
nie z założeniem autorki, że "przecież od każdego narodu można się cze­
goś nauczyć". "Gdybyż tak zgromadzić u siebie wszystko to, co w świe­
cie jest dobre pisała Niewiadomsk·a jakiż piękny i wielki byłby 
naród polski". 
--- ----

2s C. N i e w i a d o m ska, Czytanki dla szkół powszechnych. Rok III. Oddział IV. Kraj 
wl'lsny. Cz. I. Warszawa 1924, s. 3. 

4 - Dydaktyka literatury 
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Doczekawszy się wreszcie upragnionej niepodległości, chciała autorka 
. 

wychować młode pokolenie na ludzi mądrych, pracowitych, oddanych 
bez reszty swej ojczyźnie. Zwracała zatem uwagę na te zalety innych 
narodów, które powinny służyć Folakom za wzór do naśladowania. Od 
Niemców "choć sięgają po cudze" kazała uczyć się czystości, po-
rządku i punktualności; od Węgrów dzielności i wytrwałości; od Wło-
chów umiłowania piękna itd. 

Wszystk~ie teksty w podręcznikach Nie·wiadomskiej nacecho·wane są 

wychowawczo. Ich zadaniem było kształtowanie pozytywnych postaw, 
uświadomienie dzieciom ideałów, którym mają służyć. Wśród nich na 
czołowym miejscu stawiała miłość do rodzinnego kraju, zgodne współży­
cie w gronie osób najbliższych, w rodzinach i innych grupach społecz­
nych szacunek dla ludzkiiej pracy oraz poszanowanie mienia społecz­
nego i prywatnego. Nie znajdziemy jednak w podręcznikach Niewiadom­
skiej natrętnej moralistyki czy narzucającej się perswazji. Autorka stwa­
rzała dzieciom takie o:kazje, aby odwołując się do własnych przeżyć, do­
świadczeń i obserwacji mogły same przeanalizować i ocenić zacho­
wanie bohaterów literackich, zaaprobować je bądź odrzucić. 

Dobór materiału w wypisach oparty został na zasadzie spiralnej. Na 
różnych poziomach nauczania wracała autorka do tego samego tematu, 
odpowiednio go poszerzając i pogłębiając. Na przykład postać Tadeusza 
Kościuszki ujęła w klasie pierwszej anegdotyczni~, aby ukazać jego do­
broć, szlachetność i humanitarność (czytanka pt. Koń Kościuszki29), w 
klasie drugiej podobnie (Ubogi rycerz i Kościuszko) i dopiero w klasie 
trzeciej dokładnie zapoznawała z sylwetką Naczelnika, przedstawiała ob­
szerniej jego życie, udział w walkach o wolność zwróciła uwagę na 
jego wielkie oddanie sprawie polski€j, za co wdzięczny naród usypał mu 
pod Krakowem monumentalny kopiec (C. N.: Kopiec Kościuszki30). 

Zamieszczone w podręcznikach teksty można podzielić na trzy grupy: 
Pierwszą stanowią utwory oryginalne, przeważnie poetyckie. Na pierw­
szym poziomie są to najczęściej wiersze Stanisława Jachowicza i 1\tlarii 
Konopnickiej. W tomie drugim obok tych autorów pojawiają się nazwi­
ska Krasickiego, Aleksandra Fredry i Mickiewicza; w tomie trzecim 
maleje ilość wierszyków Jachowicza i Konopnickiej, a w to miejsce po­
jawiają się utwory Lenartowicza, Mickiewicza, Asnyka i Sienkiewicza. 
W tomie czwartym natomiast znajdujemy już przeważnie fragmenty 
większych utworów epickich z I{rzyżaków i Potopu Sienkiewicza, 

2u Anegdota o koniu Kościuszki, który zatrzymywał się przy każdym ubogim, występuje 

w wielu dziewiętnastowiecznych wypisach dla szkół elementarnych, m .in. w popularnym, 
liczącym wiele wydań w Wielkim Księstwie Poznańskim PrzyjacieLu dzieci xawerego 
F. A. E. Łuk a s z e w s ki e g o (I wyd. Berlin-Poznań-Bydgoszcz 1847. Wyd. VII - Berlin 
1273), będącym przea:óbką wypisów n iemieckich autorów: A. E. P r e u s s a i J. A. V e t t er a. 

30 Inicjałami C. N. oznaczam w d alszym ciągu czytanki autorstwa samej Niewiadomskie j. 
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z Placówki i Lalki Prusa, a także niektóre wiersze Konopnickiej, Mic­
kiewicza, Lenartowicza, Syrokomli czy Niemcewicza (Spiewy historycz­
ne). 

Drugą grupę tekstów stanowią adaptacje niektórych znanych tekstów 
literackich, jak np. czytanki osnute na tle fragmentów Potopu Sienkie­
wicza (Ob·rona Częstochowy), BaLladyna Słowackiego (opowiadanie o Go­
ple i Kruszwicy), Chłopców z Placu Broni Molnara (imiona bohaterów 
węgierskich zastąpiono tu polskimi) oraz baśni Konopnickiej O krasno­
ludkach i sierotce Marysi. 

Najlicz.niejszą, trzecią grupę, stanowią teksty napisane przez samą 
N.iewiadomską. W tomie pierwszym na ogólną liczbę 185 cz.ytanek jest 
ich 83, w tomie drugim na 255 95, w tomie trzecim na 218 79, 
w tomie czwartym na 192 już tylko 50. Na coraz wyższych pozio­
mach zmniejszała zatem Niewiadomska liczbę własnoręcznie napisanych 
czytanek, wprowadzając więcej tekstów literackich z oryginaln·ej litera­
tury pięknej. 

W układzie treści wypisów zachowała porządek wyznaczony kolej­
nymi porami roku. Każdy podręcznik rozpoczynała cyklem cz.ytanek, 
wierszy, przysłów i zagadel{ związanych z jesienią, a kończyła na lecie. 

Zasada stopniowania trudności, widoczna w doborze wypisów na ko­
lejne pozio·my nauczania, obowiązywała także przy prezentacji utworów 
wybitnych pisarz.y polskich. Na przykład z utworów Adama Mickiewicza 
umieszczono w tomie drugim balladę Powrót taty (wraz z krótkim wpro­
wadz.eniem C. N. Kto to był M-ickiewicz?), w to;mie trzecim bajkę 

Pies i wilk, opis puszczy z Pana Tadeusz-a oraz przypowieść: Jak fv1ic­
kiewicz kazał zło tępić, w tomie czwartym dalsze fragmenty z Pa'na 
Tadeusza (Sad, Puszcza, Wschód -słońca, Nasze chmury), bajkę Zając 

i żaby oraz (w nieco skróconej postaci) dwie przypowieści z Ksiąg na­
rodu i pielgrzymstwa polskiego. 

Każdy niemal tekst posiadał obudowę metodyczną, na którą składały 
się pytania i polecenia ukierunkowujące jego analizę. Na niższym po­
ziomie nauczania akcentowały one przede wszystkim wychowawcze war­
tości utworu, na wyższym wkraczały również w zagadnienia języka, 
śro·dków stylistycznych i innych walorów artystycznych. Przystosowała 
zatem Niewiadomska wypisy do heurystycznej metody nauczania, maj:}­
cej swoich zwolenników w takich autorytetach naukowych, jak Lucjltsz 
Komarnicki, Manfred Kridl, Kazimierz Wójcicki (Rozbiór literatury w 
szkole, 1921) i inni. Zakładała ona bardziej samodzielne poznawanie dzie­
ła literackiego na drodze rozumowania indukcyjnego3t, niemniej jednak 

31 Por. L. S ł o w i ń s k i, Metoda heurezy w szkoLnej analizie dzieła literackiego. [W :J 
Mate1·ialy pomocnicze do nauczania języka potskiego w Liceach ogólnokształcących. Poznań 

1979. Wyd. IKNiBO, s. 22 40 . 

•• 
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ograniczała swobodę uczmow w odczytywaniu utworów, narzucając im 
gotowe schematy rozbiorów. 

Z niebezpieczeństwa tego dobrze zdawała sobie sprawę sama autorka, 
toteż przestrzegała nauczycieli, aby nie trzymali się niewolniczo poda­
nych przez nią pytań, lecz odpowiednio je modyfikowali i przystosowy­
wali do własnych potrzeb dydaktycznych. 

Duże znaczenie przywiązywała również Niewiadomska do szaty gra­
ficznej podręczników, która według założeń dydaktyki międzywojennej 
miała nie tylko zachęcać do korzystania z książki, lecz wpływać także 
na wychowanie estetyczne ucznia:l2• Dlatego wypisy Niewiadomskiej za­
wierały sporo ilustracji, które same w sobie stanowiły znakomity ma­
teriał do ćwiczeń w mówieniu i pisaniu. W tomie pierwszym znajduje­
my ich 80, w tomie drugim - 92, w tomie trzecim ilość ich maleje 
do 33, w czwartym - nie ma ich w ogóle. Ponadto tom pierwszy, prze­
znaczony do nauki tuż po elementarzu, wybity jest znacznie większą 
czcionką niż pozostałe. 

W sumie Czytanki dla szkół powszechnych Cecyli Niewiadomsk1ej 
były książką dość atrakcyjną, zawierały materiał dla dziecka bardzo in­
teresujący i znalwmicie przystosowany do jego poziomu umysłowego na 
tym etapie nauczania. Nic dziwnego, że doczekały się one tak wielu 
wznowień. 

III 

Wspólnie z Cecylią Bogucką opracowała Niewiadomska aż siedem 
podręczników dla niższego gimnazjum. Były to: Pierwsza książka do 
czytania. Klasa przedwstępna, Druga książka do czytania dla dzieci od 
lat 8 do 10. Klasa wstępna, trzy tomy Wypisów polskich na klasę I, II 
i III oraz Nasi pisarze, ich życie i dzieła. Krótki zarys piśmiennictwa 
polskiego. 

Pierwsza książka do czytania33 przeznaczona była dla dzieci od lat 
7 do 8 i autorki zalecały z niej korzystać zaraz po elementarzu. Układem 
i doborem utworów przypominała ona omówione wyżej Czytanki dla 
szkół powszechnych. Dominowała w niej tematyka wychowawcza, książ­
ka miała bowiem służyć nie tylko do doskonalenia techniki czytania, 
lecz zaszczepiać także odpowiednie zasady moralne - uczyła właści we­
go stosunku do rodziców i ludzi z najbliższego otoczenia. Zapoznawała 

., Por. W. C z er n i e w ski, W. słodko w ski, z zagadnień dydaktyki języka potskiego 
w ktasach ttceatnych. Warszawa 1960, s. 16 . 

.. Do r. 1918 ukazało się 8 wydań Pierwszej kbiążki do czytania; w r. 1932 wyszło ostatnie, 
trzydzieste wydanie tego podręcznika. Zestaw czytanek ulegał z czasem pewnym zmianom. 
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także w formie anegdotycznej z dziejami narodu polskiego, z wybitnymi 
królami i wodzami (Bolesław Chrobry, ks. Józef Poniatowski, Tadeusz 
Kościuszko i in.). Poza tym autorki książki kładły szczególny nacisk 
na to, aby umiejętność czytania i wypowiadania się na temat treści po­
znanych tekstów szła zawsze w parze z bogaceniem czynnego słownic­
twa uczniów. Chodziło bowiem o to, aby dziecko nie tylko umiało płyn­
nie tekst przeczytać i wyciągnąć z niego właściwe wnioski, lecz także 
aby zrozumiało każdy zawarty w nim wyraz i potrafiło się nim odpo­
wiednio posługiwać. 

Problematyka wychowawcza stanowiła także podstawowe kryterium 
doboru tekstów w kolejnych podręcznikach autorstwa Boguckiej i Nie­
wiadomskiej z 'Omawianego cyklu - w Drugiej książce do czytania34 

i w Wypisach na klasę I, II, IIJ35• Ideę wymienionych wyżej podręczni­
ków najlepiej wyjaśnia czytanka zamieszczona w Wypisach na kla$ę II 
pt. Jakie musi być dziecko? - stanowiąca jasno sprecyzowaną wykład­
nię systemu wychowawczego. Oto co piszą same autorki: 

"Polskie dziecko musi być dobre, przebaczyć wszystkim, którzy je 
tak długo krzywdzili, i kochać wszystkich ludzi, chociaż są źli między 

nimi. 
Polskie dziecko musi być odważne i mężne, aby umiało bronić swej 

ziemi, która była długo w niewoli i jeszcze ma potężnych wrogów. 
Polskie dzieck·o musi być mądre, bo Ojczyzna rozumu jego potrze­

buje, ażeby stać się mogła silną, rządną, bogatą i szczęśliwą. 
Polskie dziecko musi być pracowite, bo inaczej nie zbuduje swej oj­

czyzny, w której wszystko na nowo zacząć i zrobić trzeba. 
"Więc dlatego polskie dziecko - konkludują autorki - musi uczyć 

się bardzo pilnie, więcej niż inne dzieci, ażeby do tej wielkiej pracy mia­
ło rozum, a w sercu dobroć i męstwo"36 • 

Ilustracją określonych wyżej celów wychowawczych są również ?.a­
mieszczone w tych wypisach czytanki. Uczyły one szacunku dla rodzi­
ców i ludzi starszych (Cecylii Niewiadomskiej: Szczęśliwa rodzina, Sie­
rotka, Mateczka; Pauliny Krakowskiej: Babunia), taktownego postępo­

wania w gronie kolegów (C. N. - Koledzy, B. Prusa - Józio), piętno­
wały niewłaściwe zachowanie młodzieży (C. N. - Psotny Jaś ukarany, 
Lekkomyślna Józia), budziły wrażliwość na ludzkie nieszczęścia i chęć 
niesienia pomocy innym (Prusa - Józio, Z. Szymanowskiej - Szlachet-

•• Przed rokiem 1918 ukazało się 9 wydań Drugiej książki do czytania. Do roku 1932 wy­
•zło dalszych 20 wydań - w każdym roku jedno bądz nawet dwa wydania. 

" W roku 1919 wyszło 9 wydanie Wypisów polskich na klasę I. Dalsze wydania wznawiane 
były co roku aż do roku 1932. Do roku 1918 ukazało się 6 wydań Wypisów na klasę II. 
Kolejne w latach: 1919, 1920, 1921, 1922, 1924, 1925, 1926, 1927. Wydań Wypisów na klasę III 
było do roku 1919 sześć; następne w latach: 192.1, 1922, 1924, 1925, 1926, 1928, 1931, 1932. 

" C. B o g u ck a, C. N i e w i a d o m s k a, Druga książka do czytania dla dzieci od lat 8 
do 10. Klasa wstępna. Wyd. 13. Warszawa 1921, s. 3. 
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na pomoc, Z. Bukowieckiej Zdarzenie prawdziwe, Amicisa Mali 
niewidomi) i miłość do przyrody (C. N. Ptaki i dzieci), ukazywały 
korzystne efekty pracy zbiorowej (C. N. Wieczorynka u Ewci), silnej 
woli i panowania nad sobą (C. N. Kto siln-iejszy, Głogów; Molnara -­
Mężny; Andersena Staruszka). Uświadamiając dzieciom, że ich celem 
jest budowanie lepszej przyszłości ojczyzny, autorki podręcznika uczyły 
szacunku dla ludzkiego trudu, z uznaniem pisały o pracownikach su­
miennych i uczciwych (C. N. - - Szanuj pracę, Nie żyjemy tylko dla 
siebie). W opisach sytuacji i scen, w przedstawianiu napięć dramatyGz­
nych i "happyendów" zdarz.eń, przestrzegały zawsze realności i prawdy, 
starały się nadać faktom siłę przekonywania, przemawiać do uczuć i wy­
obraźni młod~ocianych czytelników, uczyły ich rozróżniania dobra od zła, 
prawdziwego piękna od brzydoty i zal{łamania . 

. 

Już współcześni recenzenci wysoko o·ceniali te wychowawcze vvar­
tości wypisów Bogucl{iej i Niewiadomskiej. ,,Wczesne przygotowanie 
młodzieży do fak.tu pisał Aleksander Szymankiewicz że ·istnieje 
godna pożałowania [ ... ] egzystencja całych rzesz ludzkich, pouczenie, że 
nieszczęściu ci ludzie nie są winni, wskazanie młodzie-ży jako środka za­
pobiegawczego zbiorowej akcji wielu lub wszystkich, bo pojedyn·cze \VY­

siłki mogą na nic się nie zdać -- jest wspaniałym posunięciem pedB.go­
gicznym ( ... ]. Taka lektura musi zrobić swoje i rzeczywiście robi, n czym 
wiedzą nauczyciele, stosujący ten podręcznik''37. 

Naukę życia w kolektywie uważała Niewiadomska za jeden z naczel­
nych postulatów v;ychowawczych, tak'ie bowiem wycho·wanie jak r>i­
sała "uczy pracy zbiorowej, daje początek prawdziwej szkole życia 
społecznego''38 • Niemniej duży nacisk kładła wraz z Bogucką w Wypi­
sach na poszerzenie horyzontów umysłowych dzieci, na dostarczenie im 
za pośrednictwem czytanek sporego zasobu wiedzy z dziedziny przy­
rody, geografii i historii. Zawierały one bowiem szczegółowe charakte­
rystyki pożytecznych i szkodliwych zwierząt i owadów, zapoznawały 

z różnymi gałęziami przemysłu ·na ziemiach polskich, z baśniami, legen­
·dami i podaniami ludowymi, ukazywały przeszłość historyczną kraju, 
prezentowały .sławnych Polakóvv oraz podawały wcale bogaty serwis 
wiadomości o zyciu innych narodów. Tak rozległy wachlarz tematyczny 
W ypi.sów stanowił przyklad mądrze pomyślanej korelacji nauki języka 
ojczystego z innymi przedmiotami. Umieszczone pod czytankami pytania 
pomocnicze nie tylko ułatVv:riały uczniom zrozumienie ich treści, lecz kie­
rowały także icl1 uwagę w stronę zagadnień z dydaktycznego i wycho­
wawczego punktu widzenia najvvażniejszych, skłaniając dzieci do samo-
-----

31 A. S z y m a n ki e w i c z, Wypisy poLskie dla gimnazjum niższego. "Przegląd Humanis-. 
tyczny". R. I: 1922, s. 388/9. · 

ss C. B o g u ck a, C. N i e w i a d o m s k a , Wypisy pols1~ie na klasę II. Warszawa 1906, s. 35. 
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dzielnych przemyśleń określonych problemów. Spełniały zatem ważne 
funkcje kształcące. 

W latach 1920-1925 nakładem firmy Gebethnera i Wolffa ukazało 
się w Warszawie w opracowaniu Niewiadomskiej i Boguckiej aż 5 wydań 
popularnego zarysu historii literatury polskiej dla klas gimnazjalnych. 
Podręcznik ten, zatytułowany Nasi pisarze, ich życie i dzieła. Krótki 
zarys piśmiennictwa polskiego39 - składał się z dwóch tomów, z któ­
rych pierwszy przedstawiał dzieje naszej literatury od najdawniejszych 
czasów aż do połowy wieku XIX. Autorki posłużyły się w nim bardzo 
pr-ostym podziałem na okresy według kolejnych wieków4°, upraszczając 
znany z wypisów galicyjskich schemat Stanisława Tarnowskiego41 . 

Tom drugi Naszych pisarzy, opracowany przy współudziale Zofii 
Szmydtowej, oparty został na nieco innej zasadzie układu, której pod­
stawę stanowiła systematyka rodzajów i gatunków literackich. Składał 
się on z dwóch części. Pierwsza z nich, nosząca tytuł Teatr i poezja, da­
wała przegląd form teatralnych ze szczególnym uwzględnieniem twór­
cz-ości Aleksandra Fredry oraz prezentowała wybitnych twórców poezji 
polskiej od połowy XIX w. po czasy współczesne (wybijały się wśród 

nich nazwiska Asnyka, Konopnickiej, Wyspiańskiego , Kasprowicza i Tet­
majera), druga natomiast, opatrzona tytułem Powieść. Historia, Filozofia, 
charakteryzowała pokrótce objęte tytułem działy piśmiennictwa od cza­
sów romantyzmu do początku wieku XX. 

Na sposobie ujęcia przedmiotu mocno zaciążyła jeszcze tradycja dzie­
więtnastowieczna, preferująca metodę wykładu, którą starały się wzbo­
gacić autorki o pewne elementy nauczania indukcyjnego, z zastosowa­
niem heurezy. Każdy nowy okres rozpoczynały od zwięzłej charaktery­
styki tła politycznego i kulturalnego, po czym przechodziły do omawia­
nia twórczości wybitniejszych pisarzy - według ustalonego z góry sche­
matu: najpierw życiorys autora, następnie prezentacja jego utworów, 
przeplatana cytatami i streszczeniami, zakończona podsumowaniem jego 
zasług jako człowieka, obywatela i pisarza (nie inaczej postępował w 
::;wojej Historii literatury niepodległej Folski Ignacy Chrzanowski!). Po­
nadto pod koniec każdego rozdziału znajdował uczeń zestaw pytań, któ­
re miały mu ułatwić powtarzanie i utrwalanie materiału. Sformułowanie 

" Pierwsze wydanie podręcznika c . B o g :.t ck i ej i c. N i e w i a d o m ski ej Nasi pi­
sarze, ich życie i dzieła. Krótki zarys piśmiennictwa polskiego ukazało się nakładem Ge­
bethne ra i Wolffa bez oznaczenia roku wydania , prawdopodobnie w roku 1918 lub 1919. 

"Piśmiennictwo polskie do XV w . ; wiek XV (czasy jagiellońskie); wiek XVI; wiek XVII 
(cza sy Wazów, Michała Korybuta Wiśniowieci<iego i .Sobieskiego) ; pierwsza połowa XVIII w. 
(czasy saskie); druga połowa XVIII w. (czasy Stanisława Augusta); pierwsza połowa XIX w. 

" Por. Wypisy polskie dla klas wyższych szkól gimnazjalnych i realnych. Cz. I ułożona 

przez S. T ar n o w ski e g o i J . W 6 j c i k a. Lwów 1890. C'z. II ułożona przez S. T ar­
now s kiego i F. Próchnickiego. Lwów 1891. Zob. też.: L. Słowiński, Nauka 
literatury polskiej VJ szkole średniej w tatach 1795-1914. Warszawa 1976. 
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tych pytań budziło jednak poważne zastrzeżenia ze strony współczes­
nych pedagogów. Pisano o 11ich, że stanowią wręcz zaprzeczenie "idei 
san1odzielnej pracy ucznia, na której nauka w szkole oprzeć się musi"42• 

Błędna też była z punk'tu widzenia nowych koncepcji nauczania lite­
ratury, sformułowanycl1 m.in. przez Kazimierza Wójcickiego, zasada 
traktowania tekstu literackiego jako ilustracji do wykładu, jako mate­
riału dowodowego·, uzasadniając·ego podane w wykładzie uogólnienia. 
Owczesne --programy gimnazjalne zalecały bowiem monograficzne opra­
cowanie dzieła literackiego, którego podstawę stanowiła jego dokładna 
lektura i tzw. rozbiór z uwzględnienie1n indukcyjnego toku postępo-

• wan1a. 
Dodatko,vą zaletą podręcznika Boguckiej i Niewiadomskiej było to, 

że zawarty w nim zestaw tekstów znacznie wybiegał poza ramy obo­
wiązującego programu, sygnalizując uczniom, co powinni jeszcze prze­
czytać w ramach lektury samodzielnej. Tak więc wśród autorów nie 
uwzględnionych w programie znalazły się tu ustępy z Długosza, Mo­
drzewskiego, Klonovvicza, Szymonowicza, Potockiego, Naruszewicza, Sta­
szica, Kołłątaja, \Voronicza, Krasińskiego "i innych. Nawet w odniesie­
nitl do pisarzy uwzględnionych \V programie zestaw lektur również wy­
kraczał często poza ramy zal{reślone instrukcjami szkolnymi. Tak było 
np. w przypadku twórczości Mickiewicza. Program bo-wiem, prócz przy­
pomnienia utvvorów poznanych w niższych klasach, zalecał tylko opra­
cowanie Grażyny i Pana Tadeusza. Tymczasem podręcznik zawierał do­
datkovvo Odę do młodości, Sonety krymskie, Konrada Wallenroda, Dzia-
dów cz. III, Redutę Ordona i Księgi pielgrzymstwa, a więc w zasadzie 
wszystkie ważniejsze utwory naszego \Vieszcza! 

Toteż stavvriano autorkom zar-zut, że przeładowanie podręcznika nad­
miarem utworó\V-r, vv dodatku trudnych, stawia pod znakiem zapytania 
jego wartość dydaktyczną, bo uczeń nie jest w stanie poznać gruntow­
nie żadnego poważniejszego dzieła w drodze samodzielnej lektury, nie 
wyrobi sobie zamiło-vvania do bezpośredniego obcovvania z literaturą, tym 
bardziej że zamieszczone w książce streszczenia kontakt ten czyniły bar­
dzo powierzchownym43. 

Niemałą natomiast wartość posiadały dla ucznia zamieszcz·one w pnd­
ręcz.nik·u wskazówki bibliograficzn·e, informujące czytelnika o tanich W)7 -

daniach dzieł omawianych pisarzy bądź o ich naukowych opracowaniach 
(często zalecały autorl{:i jako lekturę uzupełniającą np. Historię literatu­
ry niepodleglej Polski I. Chrzanowskiego oraz Sto lat myśli polskiej. 
Wiek XIX). Zaletą podręcznika były też staranne objaśnienia trudniej-

•2 Zob. rec. Kazimierza s t a s z e w s k i e g o, Nasze podręczniki do naukt literatury w 
~zkole powszechnej. ,,Szkoła i Nauczyciel" 1924, nr 7, s. 219. 

13 Tamże. 
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szych wyrazów czy zwrotów oraz posłużenie się roznym krojem czcio­
nek w celu wyodrębnienia rzeczy ważniejszych od mniej istotnych. 

Ostatnie wydanie Naszych pisarzy (1925), opracowane z myślą o kan­
dydatach do zawodu nauczycielskiego, przeznaczone było przede wszyst­
kim do celów samokształceniowych. Wskazując na nowego adresata pod­
ręcznika, pisały autorki: "Książka pragnie odpowiedzieć potrzebom se­
minariów nauczycielskich. Przeznaczona również dla samouków, zawiera 
charakterystyki autorów, wypisy z ich dzieł oraz pytania ułatwiające 
opanowanie przedmiotu bez pomocy nauczyciela"44. 

Mimo wprowadzonych zmian, dotyczących zresztą nie tyle zestawu 
pisarzy i lektur, ile bardziej samodzielnego obcowania z nimi, a to dzięki 
pominięciu niektórych analiz i streszczeń, podręcznik nie doczekał się 

dalszego wznowienia, nie odpowiadał bowiem wymogom współczesnej 

dydaktyki literatury, wyręczał bowiem uczniów w formułowaniu sądów 
o dziełach, zastępując często analizę utworów gotową syntezą, a ponadto 
przeciążał ich pamięć nadmiernym balastem erudycyjnym. 

IV 

Ważny rozdział w działalności pedagogicznej Niewiadomskiej jako 
nauczycielki języka polskiego sta'nowią obok czytanek, wypisów i popu­
larnego zarysu historii literatury podręczniki gramatyki oraz ćwiczenia 
ortograficzne. 

Przypomnijmy, że od czasów Kopczyńskiego poprzez cały wiek XIX 
traktowano naukę gramatyki normatywnie - jako zbiór reguł i przepi­
sów poprawnej komunikacji językowej45. W zakresie metod nauczania 
dominowało podawanie materiału przez nauczyciela, przeplatane kon­
trolą jego pamięciowego opanowania. 

Na początku XX w., w związku z postępem wiedzy językoznawczej 
i pojawieniem się nowych koncepcji pedagogicznych opartych na psy­
chologii deweyowskiej 46, nastąpiła ostra krytyka dotychczasowego syste­
mu nauczania, którego podstawę stanowiły akroamatyczne (podające) 
metody nauczania i asocjacja (bierne przyswajanie wiadomości) -
wsparte na fundamencie doktryny Herbarta. Istotną rolę w walce o no­
woczesną dydaktykę nauki o języku, uwzględniającą wielostronną akty-

" c. B o g u ck a, c. N i e w i a d o m ska, Nast pisarze. życie i dziela. Krótki zarys piś­

mienni ctwa potskiego XIX w. Część druga A i B. Warszawa 1923. 

" Por. L. s łowi ń ski, Nauka języka potskiego w szkolach RzeczypospoLitej przedroz­
biorowej. Poznań 1978; z. z a górski, Studia nad rozwojem językoznawstwa potskiego od 
ko1ica XVIII w. do roku 1918. Warszawa-Poznań 1981. 

" Por. J. D e w e y, Jak myśLimy (1910; wyd. polskie 1934 i 1957), Moje pedagogiczne credo 
(1897; wyd. polskie 1933), ,szkola t dziecko ~1909; wyd. polskie 1929) i inne. 
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' 
wizację umysłową uczniów, odegrali wybitni językoznawcy polscy, m.in. 
Jan Baudouin de Courtenay, Jan Rozwadowski, Jan · Łoś, Stanisław Szo­
ber, a nieco później Zenon Kleme11siewicz. Pojawiły się gramatyki szk0l­
ne, dostosowane do nowych koncepcji nauczania, m.in. Antoniego Adama 
Kryńskiego47 i Antoniego Krasnowolskiego4s. Na pracach tych ostatnich 
oparły swoją Gramatykę języka polskiego na I, II i II klasę gimnazjalną 
trzy autorki: Maria Dzierżanowska, Cecylia Niewiadomska i Jad\viga 
Warnkówna49. 

Program nauki, oparty na zasadzie spiralnej, obejmował w klasie 
pierwszej w najogólniejszym zarysie naukę o zdaniu, elementy głosow­
ni, podział wyrazu na sylaby oraz podstawowe wiadomości o odmiennych 
częściach mowy. W klasie drugiej i trzeciej następowało poszerzenie 
tych wiadomości, przy czym dział głosowni wiązano integralnie z nauką 
pisowni. Zaletą podręczników był bogaty zestaw ćwiczeń gramatycznych, 
wdrażających uczniów do praktycznego wykorzystania zdobytych wiado­
mości w języku mówionym bądź pisanym. Wadą natomiast zbyt ob­
szerny często zakres materiału, w dodatku dość trudnego jak na uczniów 
w wieku 11 14 lat5o. Zdawały sobie zresztą z tego sprawę same autorki, 
sk:oro upoważniały nauczyciela, aby "bez wahania opuszczał lub odkładał 
na później to wszystko, co z trudnością umysł danych osobników objąć 
może''. 

Znacznie lepiej prezentuje się pod tym względem gramatyka Niev;ia­
domskiej przeznaczona na cz.tery niższe klasy gimnazjum (na klasę 

wstępną, pierwszą, drugą i trzecią), która w latach 1906 1932 osiągnęła 
imponującą liczbę dwudziestu kilku wydań (ilość ich trudno dziś dokład­
nie ustalić, bo firma Gebethnera i Wolffa często stosowała dodruki)51 . 

Podobnie jak w gramatykach poprzednich, autorka wprowadziła tutaj 
zasadę k'oncentryczności i spiralności kursu, przez co obraz języka zary­
sowany najogólniej na stopniu pierwszym, stał się podstawą do dalszej 
edukacji językowej w latach następnych , obejmującej znacznie poszerzo-

u A. A. K r y ń s k i , Gramatyk a języka polskiego szkot na. Wyd. I - Warszawa 1907; wyd. 
II - W arszawa 1913; wyd. III - Warszawa 1916 (w wyd. III obok nazwiska Adama Antoniego 
Kryńskiego widnieje jako współautor Mirosław Zbigniew Kry ń ski). 

&s A. Kra s n o w o l ski, Gramatyka języka polskiego szkot na w czterech kttrsach kon­
centrycznych. Wyd. I - Warszawa 1906. T e n ż e, Systematyczna skladnia języka polskiego. 
Warszawa 1897; Skladnia języka potskiego (mniejsza). Warszawa 1898. 

" Pierwsze wydanie tego podręcznika ukazało się w roku 1906 pt. Cwiczenia do nauki 
języka i gramatyki. Następne wychodziły pod zmienionym tytułem: Gramatyka języka pols­
kiego z ćwiczeniami. Podręcznik szkotny na kLasę I , II i III. Wyd. 7 wyszło w roku 1918. 
Dalsze w latach: 1919 (dwa wyd.), 11920 (dwa wyd.), J921 i 1922. 

so Por. rec. Tadeusza D o b r o w o l s k i e g o w " Muzeum" 1920, z. 3 4, s. 183. 
st c. N i e w i a d o m s k a , Pierwszy r ok gramaty ki. KLasa wstępna . Warszawa 1906. W r. 

1918 ukazało się 11 wydanie. Wznawiany od tego czasu niemal co roku (z wyj. 1929) docze­
kał się ten podręcznik w r. 1932 dwudziestego trzeciego wydania. Drugi rok gramatyk!. Kla­
sa I. Wyd. 9. Warszawa 1918. Do r . 1932 - 23 wyd. Trzeci rok gramatyki. KLasa II. Wyd. 8 -
w a r szawa 19:18. Do roku 1932 - 20 v;ydań. c zw arty r ok grama.t y ki. Składnia. Wyd. 5. Warsza­
wa 1919. Do r. 1931 - 14 wydań. Zob. BibLiografi a metodyki (1918-1939), op, cit., s. 224. 
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ny zakres wiedzy. Podręcznik uwzględniał w całej rozciągłości zasady 
nauczan.ia gramatyki sformułowane przez Stanisława Szobera52• W przed­
mowie do wydania 21 Pierwszego roku gramatyki (1930) czytamy, że 

umysł dziecka rozpoczynającego naukę "nie jest zdolny do abstrakcji 
i dopiero uczy się ściśle myśleć''. Dlatego sz·czególną uwagę zwracała Nje­
wiadomska w tej gramatyce na wychodzenie. od przykładów do uogól­
nień z zastosowaniem metody indukcyjnej. Syntetyczne z.ebranie \Via­
domości po każdym rozdziale miało ułatwić uczniowi powtarzanie i utrwa­
lenie wiadomości. 

V 

Niemałą wagę przykladała również Niewiadomska do nauki popraw­
nej pisowni. Jak już wyżej zaznaczono, łączyła ją integralnie z naucza­
niem gramatyki. Zaistniała wszelako potrzeba wydania do tych celów 
specjalnych ćwiczeń, gdyż wyjaśnienie ortografii regułami gramatycz­
nymi bez szerszej znajomości na szczeblu nauczania początkowego jej 
fonetycznych, morfologicznych czy historycznych podstaw stanowi pro­
blem bardzo trudny. Opanowanie poprawnej ortografii wymaga zatem 
w takich wypad~kach zabiegów dydaktycznych opierających się przPde 
wszystkim na wzrokowym utrwalaniu zasad właściwej pisowni bądź też 
na perman.entnym wyrabianiu nawyku bezbłędnego pisania poprzez od­
powiednie ćwicz.enia pisemne (np. przepisywanie). 

Celom tym służyły wydawane od r. 1907 autorstwa C. Boguckiej, 
C. Niewiadomskiej i J. Warnkówny Pierwsze ćwiczenia do nauki popra.w­
nego pisania. Stop·ień I, II, III i IV, które stale ulepszane i pQprawiane 
osiągnęły do roku 1933 imponującą liczbę 30 wydań53 • 

PrzestTzegając skrupulatnie zasady stopniowania trudności, naukę or­
tografii ujęły autorki w trzy roczne kursy, pozostawiając rok czwarty na 
powtórzenie i utrwalenie materialu. Dla tych, którzy chcieli gruntowniej 
poznać zasady pisovvni polskiej, wydały autorki dodatk·owo nieco trud­
niejszy Podręcznik do ćvJiczeń ortograficznych i systematycznego dyk­
tanda54. 
------

52 Por. S. s z ober, zasady nauczania języka polskiego w zakresie szkoly powszechnej 
t gimnazjum niższego. Lwów 1923. 

53 Do roku 1933 ukazało się 35 wydań Cwiczeń na stopień I, 29 wydań na stopień II i 23 
na stopień III i tylko 14 wydań na stopień IV. Wszystkie w oficynie Gebethnera i Wolffa. 
Zob. Bibli ografia metodyki, op. cit., s. 224 i inne. 

s' C. B o g u ck a, C. N i e w i a d o m s k a i :r. W a r n k ó w n a, Podręcznik do ćWiczeń 

ortograficznych i systematycznego dyktanda. Według głównych zasad pisowni polskiej, uchwa­
tonych p1·zez Akademt~ Umiejętnośct w Kra1<:owie w dniu 9 lutego 1918. Wyd. 13. Warszawa­
Lublin 19l9. Do r. 1932 wyszły 23 wydania. 

-- -- - - -----------·----------
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Wszystk'ie wymienione wyżej podręczniki stanowiły dla nauczycieli, 
zwłaszcza z małym doświadczeniem pedagogicznym, cenną pomoc, zawie­
rały bowiem nieomal propozycje gotowych lekcji, z których każda roz­
poczynała się o,d podania określonej zasady pisowni (wyodrębnionej tłus­
tą czcionką), po czym następowały ćwiczenia utrwalające i dyktanda 
z pr{tktycznym zastosowaniem nabytej wiedzy teoretycznej. Trzeba ·do­
dać, że nie była to metoda nowatorska, navviązywała bowiem do przesta­
rzałej już praktyki dziewiętnasto·wiecznej. Bardziej nowoczesną metodę 
nauczania pisowni, opartą na analizie głoskowej wyrazów, zastosowały 
autorki tylko w części IV podręcznika oraz w dziale przestankowania, 
w którym punktem wyjścia do ustalenia pewnych reguł były konkretne 
teksty. 

Bardziej praktyczny i znacznie nowocześniej ujęty był natomiast wy­
chodzący w ·kilku zeszytach z przeznaczeniem dla klas podstawowych 
i niższych klas gimnazjalnych podręcznik ortografii spółki autorskiej 
trojga polonistów: Stanisława Szobera, Cecylii Niewiadomskiej i Cecylii 
Boguckiej pt. Nauka pisowni we wzorach i ćwiczeniach55. Zaletą tego 
podręcznika był duży zestaw ćwiczeń, zawierający Interesujące temat)'-cZ­
nie teksty, ujęte niekiedy w foTmę ciekawych powiastek jak również 
urozmaieony sposób uczenia poprawnej pisowni, np. przez stosowanie 
objaśnień trudniejszych wyrazów, uzupełnianie brakujących w wyrazach 
liter, sporządzanie tabel i słowniczków z \Vyrazami o trudnej do wytłu­
maczenia i zapamiętania pisowni, układanie z nimi zdań itp. Przy tal~jej 
nauce uczeń nie tylko angażował pamięć i wzrok, lecz zmuszony był także 
do przeprowadzania określonych operacji myślowych. W e wszystkich 
przypadkach punktem wyjścia w nauczaniu była nie reguła, lecz tekst, 
wymagający odpowiedniej obserwacji i analizy prowadzącej do samo-

-
dzielnegg wnioskowania. 

Zaletą wspomnianego podręcznika było również to, że uczono pisowni 
na tekstach, w k'tórych !kształt liter zbliżony był do liter pisanych, a nie 
druko,wanych. Potrzebę takich tekstów uzasadniał Stanisław Szober na-

, 

stępująco: 

"W ten sposób łatwiej utrwala się w pamięci ten rodzaj wrażeń wzro­
kowych, które się kojarzą bezpośrednio z wyobrażeniami pisaniowymi. 
Przy przepisywaniu tekstu, gdy litery mają kształt liter drukowanych, 
przebieg skojarzeniowy jest o jedno ognivia dłuższy, bo tu wrażenia wzro 
kowe, związane z literami ·drukowanymi, przekładać musimy na wyobra­
żenia liter w postaci pisanej"56. 

55 Podręcznik ten ukazywał się w zeszytach: la i b, 2a i b oraz 3a i b. Do r. 1934 każdy 
z nich osiągnął liczbę około 20 wydań. Zmieniany i ulepszany - używany był jeszcze w 
szkole podstawowej po reformie jędrzejewiczowskiej aż do roku 1939. Zob. Bibliografia me· 
todyki, s. 232- 233. 

58 s. s z o b e r, op. cit., s. 133- 134. 
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Poza tym taki tekst miał motywację nie tylko psychologiczną, lecz 
także i estetyczną, bowiem prezento\vał wzory pisma ręcznego, uczył ka­
ligrafii. 

Zrozumiałe wydaje się zatem długoletnie powodzenie Nauki pisowni 
trojga wymien~onych autorów. 

VI 

Z działalnością pedagogiczną Niewiadomskiej w zakresie nauczania 
języka polskiego vv bliskim związku pozostaje jej twórczość literacka. 
Wymaga ona osobnych, szczegółowych studiów, dlatego ograniczymy się 
w niniejszym szkicu tylko do tych spraw, które posiadają bezpośredni 
związek z eduk.acją młodego pokolenia oraz z ·dydaktyką literatury. 

Jak·o autorka książek dla dzieci i młodzieży zadebiutowała Niewia­
domska około roku 1885 tłumaczeniami z literatury francuskiej, angiel­
skiej i vvłoskiej, drukovvanymi bądź to Vl forn~ie osobnych pozycji książ­
kowych, bądź na łamach popularnych pism warszawskich, jak ,,Kurier 
Codzienny", ,,Bluszcz'' czy "Tygodnik Ilustrowany"57• Do roku 1900 opu­
blikowała także kilka własnych utworów dla n1łodych czytelników, m.in.: 
Odrodzona (1896), Powiastki króciutkie dla małych dzieci (1897), O tym, 
czego już nie ma_, O czym Zosia nie wiedziała, Stracona (wszystkie w ro-
ku 1897). · 

W latach 1908 1920 dorobek pisarski Niewiadomskiej został wzboga­
cony o dalsze poz:y~cje dla dzieci i młodzieży, jak np.: Bez przewodnika} 
Lat temu dziewięćset, Noc sierpniowa, Przyjaciółki, Waluś, Słoneczko, 

Na świeżym siank·u, Koledzy, Samolub, Dotrzymaj słowa, Za późno, Sło­
·neczny światek, Listy do Li, Niepowieść i inne. Większość z nich ukazy­
wała się w popularnej i taniej serii (sześć kopiejek za tomik) "Biblioteki 
Młodzieży Szkolnej". Przypomnijmy także, że w tym samym czasie spod 
pióra Niewiadomskiej (o czyr.n już wyżej pisano) wyszła pokaźna ilość 
czytanek zamieszczo,nych w wypisach szkolnych. 

Wszystkie te utwory cechuje doskonała znajomość psychiki dziecka, 
znakomite wyczucie jego trosk, rado.ści i osobistych tragedii, przystępny 
tok narracji, kryjący w sobie wiele serdecznych rad oraz macierzyńskich, 
życzliwych i ciepłych pouczeń. Większość wymienionych utworów po-

.. -----
s1 R. G o l o, Administrator (1890); L. w a 11 a c e, Książę indyjski (1895); M. C o re 11 i, 

Księżna Ziska (1897). W latach późniejszych tłumaczenia te wzbogaciły skrócone wersje (prze­
róbki) i przekłady takich autorów, jak: K. D i c. k e n s (Dawid Copperfield, Ma la Dorrit), 
J. i W. Grimmowie (Baśnie), J. 1S. Swift (Podróże Guliwera), M. Beecher-Sto\ve 
(Chata wuja Toma), H. Ch. A n d e r s e n (Baśnie), E. D e m, o l d e r (Mala slużąca1 Sąsiedzi, 

Kwiaciareczka). Wszystkie te utwory doezekały się wielokrotnych wznowień, co dostatecznie 
tłumaczy ich pilne zapotrzebowanie społeczne. 

• 
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wstała w latach niewoli, dlatego ich tematyka nasycona była treścią patrio­
tyczną, służyła nie tyle rozrywce i ocenom umoralniającym, ile konkret­
nym zadaniom edukacji narod,owej. Dlatego chętnie wracała Niewiadom­
ska w swych powiastkach do wspomnień ,,słonecznej i wzniosłej prze­
szłości", szukając w niej drogowskazów na przyszłość, wzorów ofiarno~ci 
i poświęcenia dla innych ludzi i włas·nego narodu. 

. 
W . ślad za swoim wielkim rodakie1n, autorem Trylogii, pisała Niewia-

domska swoje utwory z myślą o ,,pokrzepieniu serc", występując nie­
rzadk~ w roli nauczyciela historii ojczystej. Znamienny pod tym wzglę­
dem jest cykl zatytułowany Legendy, podania i obrazki historyczne, wy­
chodzący w latach 1909 1918, w którym w zbeletryzowanej formie kil­
kunastu opowiastek przedstawiła dz.ieje polityczne i kulturalne narodu, 
począwszy ·od czasów bajecznych aż po o·dzyskanie niepodległościss. Opo­
\Vieści o nasz·ej historii przeplatała licznymi cytatami z utworów Niem­
cewicza, Zaleskiego, Mickiewicza, Pola, Konopnickiej i in. autorów 
nawiązującymi do. znaczących wydarzeń dziejowych. Adresatem Legend 
były dzieci polskie pozbawione przez zaborcę możliwości poznania praw­
dziwej historii ojczystego kraju. Dlatego barwne opowiadania, ożywione 
dialogiem, przeplatała autorka często własnym komentarzem, wyjaśnia­
jącym znaczenie ważniejsz.ych wydarzeń dla życia naszego narodu. Z tego 
też względu Legendy, podania i obrazki historyczne pełniły ważną funk­
cję wychowawczą, umacniały w dzieciach poczucie polskości i sączyły 

w ich serca wiarę w odzyskanie niepodległości. . 
Z myślą o młodocianych czytelnikach wydała też N.iewiadon1ska Vv. 

r. 1913 popularną monografię o trzech vvierszach romantycznych: Mic­
kiewiczu, Słowackim i Krasińskim59, w której obok wiadomości biograficz 
nych podała licz.ne fragmenty utworów wraz z przystępnie ujętymi ko­
mentarzami. 

W roku 1900 wyszedł w opracowaniu Niewiadomskiej, z przedmową 
Ignacego Chrzanowskiego, mocno przetrzebiony prz.ez carską cenzurę, 

zbiorek poezji pt. Z pieśni naszych, zawierający wybór wierszy czołowych 
poetów polskich: Kochanowskiego, Mickiewicza, Słowackiego, Krasińskie­
go, Norwida, Lenartowicza, Syrokomli, Konopnickiej i Staffa. Antologia 
ta, uzupełniona pieśniami dawniej zakazanymi, a także nowszymi, na­
wiązującymi do życia w niepodległej już ojczyźnie, wznowiona została 

ss I. Czasy przedchrześcijańskie; II - Chrobry; III - Bolesław śmiały, Krzywousty i je­
go synowie; IV - Leszek Biały, Bolesław Wstydliwy; V - Łokietek, Kazimierz Wielki; 
VI - Litwa; VII - Jadwiga i Jagiełło; VIII - Jagiellonowie; IX - Królowie obieralni. 
Hęnryk. Stefan Batory; X - Rej, Kochanowski; XI - Wazowie; XII - Sobieski; XIII -
Czasy saskie. Stanisław August Poniatowski; XIV - Kościuszko. Książę Józef; XV - Kró­
lestwo Polskie po r. 1815; XVI - Emigracja. Ro·k 1863; XVII - W dolinie łez. Rok 1865-19-01; 
XVIII - Ressurrecturis. 

. 
S» c. N i e w i a d o m s k a, Trzech wieszczów naszych. O życiu i dzielach Mickiewicza, 

Słowackiego i Krasińskiego. Warszawa 191~. 

-
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w roku 1922. Przedmowę do tego drugiego wydania zamknął Chrzanow­
ski następującymi słowami: 

"Niechże ponownie idzie w świat ta książka, w którą garść pamiątek 
narodowych włożyła ta sama kochana i kochająca ręka - niech idzie -
już nie tylko, jak dawniej, na pokrzepienie serc, ale i na radość, że bić 
mogą już na wolnej ziemi". 

Ta pełna energii i żywej inicjatywy tajna nauczycielka, autorka tylu 
podręczników szkolnych i literatka, znajdowała jeszcze czas na uczest­
niczenie w ważnych przedsięwzięciach naukowych i wydawniczych. Dość 
wspomnieć, że przez wiele lat, dopóki tylko dopisywało jej zdrowie, se­
kretarzowała komitetowi redakcyjnemu monumentalnego wydawnictwa 
Wiek XIX. Sto lat myśli polskiej. W jej też mieszkaniu odbywały się 

posiedzenia zespołu radakcyjnego, grupującego wiele wybitnych oso­
bistości ze świata nauki polskiej. 

Przez długie lata była też Niewiadomska stałą konsultantką firmy 
wydawniczej Gebethner i Wolff. 

Sylwetkę Niewiadomskiej, jako Polki oddanej całym sercem swej oj­
czyźnie, jej narodowej kulturze i patriotycznemu wychowaniu młodzie­
zy, trafnie scharakteryzował w pośmiertnym wspomnieniu Zdzisław Dę­
bicki. "Ta skromna, niepozorna służebniczka narodu - pisał w "Tygod­
niku Ilustrowanym" - jest może najwymowniejszym symbolem epoki, 
najwyższym świadectwem niezniszczalności i żywotności ducha polskiego. 
Oddana całej swej idei przewodniej, nie znająca żadnego uczucia oso­
bistego, żadnej troski o samą siebie, stała się istotną odrodzicielką na­
rodu. Jej to praca przygotowała grunt dla czasów, które przyszły"6o. 

Wkład Cecylłi Niewiadomskiej w dzieło edukacji młodego pokolenia 
w trudnych latach niewoli narodowej i w pierwszym, niełatwym także 
okresie Odrodzonej Ojczyzny był na tyle ważny i znaczący, że nie wolno 
o nim zapomnieć, zwłaszcza dzisiaj, gdy staramy się wydobyć z przeszło­
ści naszej wszystko to, co trwałe, wartościowe, co pomaga w budowaniu 
lepszej szkoły przysz.łości. 

" Z. Dęb i ck i, Dztstaj a wczoraj. "Tygodnik Ilustrowany" 1925, nr 26, s. 508. 
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Summary 

Cecylia Niewiadomska was one of the leading educationists of the 
nineteenth and the twentieth centuries. She was born in 1855 in War­
saw. After having finished her secondary education and qualifying as 
a teacher she begen to wark as a teacher of Polish Language and Lite­
ratui-e in secret educational groups and private schools for girls. She was 
an active member in many social organizations in the territories of the 
Kingdom of Poland, the objective of which was the education of Polish 
children threatened with the loss of their national identity resulting from 
the activities of the foreign power, dominating that part of Poland. 
(The National League, The Polish and Lithuanian Women's Circle, The 
Society for Secret Teaching, The Society for National Education, The 
Polish School Mother Organization and others}. In the times of foreign 
domination and in the Re-Established Foland she wrote and compiled 
many editions of school readers and anthologies, handbooks for teaching 
Polish Literature, a grammar with spelling exercises. She translated books 
for children and youth from foreign literatures (Dickens, Swift, Ander­
sen, Corelli, Demolder, Lagerlof, Golo, Molnar) , she compiled a collec­
tion of popular talks on history and she published many short stories and 
novels of her own for young readers, making them the vehicles of her 
(;ducational ideas. As an expert in the field of literature for children and 
young people she was for many years a eonsuitant of the Gebethner 
and Wolff publishers in Warsaw. She was also a member of the editorial 
board of amonumental publication, The Nineteenth Century: A Hundred 
Years of Polish Thought. 

She died in 1925 in Warsaw and she was buried at the Powązki 
Cementery. 

Translated by Henryk Zbierski 


